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tan dzisiejszy młynarstwa.
Przez

alerego K ołodziejskiego , inżyniera cywilnego.

(Ciąg dalszy.)
Za przykład biorę młyn parowy, budowany 

przeze mnie w Stanisławowie dla PP. Freund Szan­
cer Lord et Olszowski. Młyn ten, którego facjata 
frontowa przedstawio­
na jest w medaljonie 
po lewej ręce na tytu­
łowej winecie pisma 
naszego, jest o 8 ka­
mieniach ; dla lepszego 
zrozumienia urządzenia 
je g o ; podajemy dwa 
przekroje i plan. Bu­
dynek jest trzypiętro­
wy z 4' wysoką ścia­
ną poddaszną ( Trem- 
pelwand) dla podwyż­
szenia poddasza. Wy­
sokość parteru czyli 
dolnego piętra jest 12’ 
pierwszego 10', drugie­
go 12' 6", trzeciego 
12', czwartego czyli 
poddasza 9’, szczyt da­
chu jest 10' wysoki.
Te wysokości pojedyn­
czych piątr, są prawie 
stale przy wszelkich 
tego rodzaju młynach, 
jeżeli te mają być zu­
pełnie dobrze i odpowie­
dnio celowi urządzone.
Młynarze zowią dolne 

piętro popędowćm 
(Miihlwerk) , pierwsze 
piętro kamienioskła- 
dem (Słeinboden), dru­
gie odczyszczalnią gry­
sików (Putzerei), trze­
cie pytlarnią (Beutle- 
rei), czwarte sortowni

kiem (Sortirung), a poddasze czyszczeniem zboża 
(Reinigung). Przy młynach małych łączy się zwykle 
pytlarnia, odczyszczalnia i kamienie uajednem pię­
trze, co nie wpływa na istotną dobroć młynów. Przy 
wielkich zakładach przeciwnie urządzają nawet oso­

bne piętro dla czyszczenia zboża, a na czyszcze­
nie grysiku przeznacza się dwa piętra nad sobą 
leżące, dzieląc je  na pierwsze i drugie czyszcze­
nie, przez co budynek byłby wyższy o 2 piętra 
jak  opisany tu młyn Stanisławowski. Do podno­
szenia tak zboża jak  mąki z jednego piętra na 
drugie służą elewatory, jak  równie dla ludzi i zbo­
ża w workach są różnego rodzaju windy; do prze­

prowadzania w kierunku poziomym słu­
żą ślimaki (Schnecken), beczki do prze­
taczania i wózki. Przez urządzenie ta­
kich środków kommunikacyjnych od-

Pian.

Zboże przeznaczone do mielenia wysypuje się 
w parterze, zkąd lejami umieszczonemi w pod­
łodze za pośrednictwem elewatora regulowanego 
zasówką, wyciąga się je  na poddasze, gdzie zbie­
ra się w tak zwanym cylindrze pyłowym (Staub- 
cylinder), czyli gruzowym, t. j. bębnie sitowym 
o średnicy 30 do 36“ i 14' długości.

Bęben sitowy osadzony jest w panewkach 
pochyło ze spadkiem '/, 2, i obraca się 40 do 45 
razy w minucie, jest pędzony w ruch motorem 
przyjętym we młynie; w % swej długości jest 
ten bęben obciąguięty siatką drucianą Nr. 16, a 
długości Nr. 5.*)

Przeznaczenie cylindra pyłowego czyli gruzo­
wego wskazuje sama nazwa tegoż, oddziela on od 
pszenicy wszystko, co jest mniejsze od ziarna, 
jako to: piasek, pył, ziemię, małe nasionka różne­
go zielska, jak  również wszystko, co większe od 
zwykłego ziarna pszenicznego, jak :  wykę, bób, 
groch kukurudzę, grudki ziemi, kamyczki. Elewa­
tor doprowadza pszenicę do wierzchniej części cy­
lindra, a obrotowy ruch i pochylenie cyiiudra 6" 
na i u sprawia opadanie ziarna ku dołowi; przy- 
mieszane do ziarna ciała mniejsze, jak :  piasek, 
pył itd. przechodzi do komórki przez siatkę N. 16,

większe zaś jak 
bób kamyczki, 
grudki ziemi itd. 
do beczki pod­
stawionej na koń­
cu cylindra.

Pszenica prze­
chodzi lejem do 
tak zwanegoRub- 
bers(Conus-o Rup- 
p er), żubrownik 
tartkowy, jest to 
cylinder stojący 
w górze węższy, 
u dołu szerszy, 
w którym umie­
szczony jest wat 
stojący, obraca­
jący się około 300 
razy na minutę.

Cylinder ten stojący wyłożony jest blachą na

pada wszelkie dźwiganie ciężarów, i od robotni­
ków nie wymaga się przezto najmniejszej pracy 
fizycznej, lecz tylko przezorności i zręczności.

*) Numer siatki drucianej oznacza liczbę drutów na 1 
tak  Nr. 5 zaw iera 5 drutów na długość i 5 na sze­
rokość, zatem l "  kwadr, ma 25 oczek; 1 kwadr. Nr. 
100 siatki obejmuje 10.000 oczek.



kształt tarki, lub też z prostopadle, w kierunku 
promienia rozłożonemi piłami zębatemi, albo 
wreszcie siatką drucianą, złożoną z 3 do 4 kan­
ciastych drutów stalowych. Na stojącym wale osa­
dzone są pochyło skrzydła, przystające dokładnie 
do ścian cylindra, które to skrzydła są również 
blachą albo siatką drucianą jak  wyżej okryte, lub 
też w cylinder pionowy pilami opatrzony.

Przenica opadając na skrzydła szybko się 
obracające, zostaje rzucona siłą odrodkową o ścia­
ny cylindra, a odbijając się od nich, spada na 
nie powtórnie, co się tak długo powtarza, aż 
ziarno wypadnie przez rurę' umieszczoną w dol- 
nćm dnie cylindra, zkąd przechodzi do cylindra 
konicznego (Conuscylinder). Celem żubrowników 
tartkowych jest oddzielenie od pszenicy kurzu 
i brudu, przylegającego do ziarna, i zupełne oczy­
szczenie takowego; --- cylinder koniczny zaś 
odbiera kurz, martwe ziarnka i nasiona ziel­
ska, powleczony on jest do połowy siatką Nr. 18 
i do połowy Nr. 14. Z żubrownika opada ziarno 
szerokim otworem do młynka plewnego (Spreu- 
maschine), w którym przechodząc przez kilka od­
działów, dostaje się pod prąd wiatru, wywołane­
go przez wentylator; wiatr porywa plewę i oddzie­
la ziarno lżejsze od cięższego.

W przyrządach 
dotychczas opisa­
nych odciąga się od 
pszenicy 2 do 4% 

części zanieczy­
szczających, które 
nie zasługują na na­
zwę ziarna pszeni­
cznego ; rolnik, któ­
ry przysięga na czy­
stość swej pszenicy, 
zdumiałby ze zdzi­
wienia, widząc na j­
rozmaitsze brudy, 
kurz i obce ciała, 
odchodzące od psze­
nicy , według jego 
mniemania zupełnie 
oczyszczonej, o któ­
rych on zu­
pełnie nie 
przeczuwał.

Pszenica 
dotychczas 

nie straciła zupełnie 
nic z swej zdolno­
ści kiełkowania i do 
siewu zupełnie jest 
użyteczna, ziarno 
tak oczyszczone j a ­
ko siew użyte — 
przyczynia się wie­
le do otrzymania 
pięknego zbioru i 
wykorzenienia ziel­
ska. —

Z młynka plewne­
go przechodzi ziar­
no elewatorem na 

kamień ścinający 
końce, (Spitzgang), 
jest to zwykły mły­
nek o 36calowym 
kamieniu, obracają­
cym się IGO razy 
na minutę, 
który znaj­
duje się na 

piętrze,
gdzie sor- : ~
tują mąki.
Spiczak ten oddziela puste końce ziarna, nieza- 
wierające mąki, przez które ziarno jest z kłosem zro­
śnięte. Ze spiczaka przechodzi ziarno elewatorem 
do cylindra obmiatającego (Spitzcylinder) , obcią­
gniętego siatką drucianą mosiężną Nr. 14, który 
obcięte te końce, i jeszcze pozostałe ziarna ma­
łe martwe oddziela; z cylindra tego przechodzi 
ziarno w końcu do obmietni (.Putzmaschine) zupeł­
nie podobnej do młynka plewnego, gdzie ziarno 
kilkakrotnie przez silny wiatr przechodzi; teraz 
dopiero jest pszenica przygotowaną do miewa.

Czyszczenie pszenicy jak  widzimy, nie odby­
wa się tu, jak  w zwykłych młynach przez płuka­
nie, wskutek czego mąka wilgotnieje i do długie­
go przechowania jest niezdatną, gdyż łatwo tę- 
chnieje, lecz odbywa się to na drodze suchej, dla 
tego słusznie młyny te nazwali Niemcy Dauer- 
mehlmiihlen (młynami, wyrabiającemi mąkę trwałą).

W wielkich młynach parowych przepuszcza 
się pszenicę często przez 2 lub 3 żubrowniki tart 
kowe i tyleż spiczaków, w mniejszych wypuszcza­
j ą  niektóre z tych czyszczących przyrządów. Czy­
szczenie nie jest połączone z żadną pracą, gdyż

Znaczenie liter na planie.

0  Piętro popędowe (M llhl- oder H auptw erk). 
b Kamienie (Steinboden).
c Czyszczenie grysiku (Griesputzerei). 
d  Pytle (Beullerei). 
e Sortowanie (Sortirwng). 
f  Czyszczenie zboża {Reinigung). 
g  Machina parow a (D am pm aschinenlokal). 
h K otły (Kesselhaus).
1 Izba do m ięszania mąki (Mischlcammer). 
k  Komin (K am in).
m  W arsztaty ( W erkstiitte). 
n  Kuźnia (Schmiede).
O’ Kancelarie (Kanzeleim )-
O" Sprzedaż częściowa (D e ta il-  Yerkaufslokal).

razem z ziarnem

Przekrój podłużny.

Przekrój poprzeczny,

skoro mielnik wsypie pszenicę do wielkiego ele­
watora na dolnóm piętrze, przechodzi ona sama 
przez wszystkie piętra i wszystkie opisane przy 
rządy i machiny aż na kamienie francuzkie, któ­
re rozdrabniają ją ;  jedynćm zadaniem młynarza 
jest tylko regulowanie zasówki spustowej (E in - 
laufsclmber) i doglądanie, by każda machina 
czynność swą należycie wykonywała.

Badając rozmaite rodzaje brudu, pyłu i ob­
cych części zanieczyszczających pszenicę, w róż­

nych komorach się osadzających, nasuwa się mi- 
wowolnie pytanie, co się z tćm dzieje we mły­
nach zwykłych, gdyż tam przez płukanie pszeni­
cy odłącza się tylko bardzo małą część tychże, 
na co można sobie odpowiedzieć, iż mielą się one 

zostają potćm razem z mąką 
wypiekane i nakoniec 
spożywane; w żaden 
sposób jednak nie mo­
żna przypuścić, by się 
one przyczyniały do 
dobroci mąki łub do 
pożywienia, lecz jedy­
nie do zanieczyszcze­
nia mąki. Drugiem py­
taniem j e s t , co się 
dzieje w młynach sztu­
cznych z temi odcho­
dami ? Sprzedają się 
one jako pożywienie 
dla kur, gołębi i trzo­
dy chlewnej, a ziarna 
martwe i końce ziarn 
mielą się i mieszają 
z otrębami.

Pozwolę sobie tutaj 
wspomnieć nawiasowo 
parę słów o nowym wy­
nalazku, który wywo­
łał w ostatnich czasach 
wiele hałasu w pismach 
publicznych, które roz­
pisywały się o nim, 
jako o zupełnej zmia­
nie we młynach; jest 
to tak zwany obłuski­
wacz (Schdllmascliine). 

Hołdując zasadzie: 
stać w miejscu zna­

czy tyle, co się cofać“, 
postanowiłem naocznie 
przekonać się o isto­
tnej wartości obłuski­
wacza, i udałem się 
w tym celu do Frank­

furtu nad 
Menem, 

gdzie wy­
nalazca te­

go cudu 
mieszkał, i z dumą po­
dziwiającemu światu 
go okazywał. Przeko­
nałem się, iż machina 
sama jest bardzo zrę­
cznie obmyślana i pię­
knie wykonana; pracu­
je pięknie, gdyż obłu- 
skuje najzupełniej, tj. 
odłącza najdokładniej 
otręby od miewa. Ba­
dałem ją  przez dłuż­
szy czas, czyniłem ró­
żne próby, których by­
ły następujące rezuł- 
ta ta :

1) Do młynarstwagry- 
sikowego (IiochmUhle- 
rei) jest obłuskiwacz 
zupełnie zbytecznym, 
gdyż sortownik i od- 

czyszczalnia 
- oddzielają zu­

pełnie otręby. 
Z obłuskiwa- 

~ nej pszenicy
nie otrzymuje

się ani więcej ani piękniejszą mąkę, jak  z nie- 
obłuskiwanej.

2) Obłuskiwacz zabiera wiełe siły i miejsca, 
działalność zaś jego jest stosunkowo małą, a ka­
pitał zakładowy we młynie powiększa się prawie 
w dwójnasób.

3) Obłuskanie pszenicy kosztuje więcej jak  
młewo, koszta przy wprowadzeniu obłuskiwacza 
byłyby podwojone.

4) Do obłuskiwania potrzeba pszenicę wilżyć,



jfi-zez co  W a r to ś ć  m ą k i  s i ę  z m n i e j s z a ,  g d y ż  t r a c i  

n a  t r w a ł o ś c i ,  n a b i e r a  w i l g o c i  i ł a t w o  t ę c b n i e j e .
Z tego wynika, iż obłuskiwacz pomimo całej 

swej powierzchownej wartości i piękności, i ogól­
nego podziwienia jest zupełnie niepraktycznym, 
gdyż czyni założenie młyna i produkcją o wiele 
droższą, nie powiększając stosunkowo dobroci 
wyrobu we młynach zasady kaszkowej.

Doręczono mi wówczas broszurę z krótkim 
opisem obłuskiwacza, wykazującą liczne korzyści 
jego , i zawierającą sta świadectw pochwalnych 
i dziękczynnych, które czytając, mimowolnie przy­
chodzi na myśl extrakt słodowy Hoffa i temu po­
dobne środki cudowne, wyrachowane na lekko­
myślność ludzką, której wszystko imponuje, czego 
nie rozumie, lub co tylko powierzchownie sądzi. 
Lecz wróćmy do naszego młyna.

Zostawiliśmy pszenicę, gdy po ukończonćm 
tak zwanem oczyszczeniu i ścięciu końców ziarna 
(Putzerei u. Kopperei) , (wszelkie przyrządy słu­
żące do oczyszczenia i przygotowania ziarna do 
miewa), weszła do koszów nasypnych francuzkicli 
kamieni (nazwanych od łomów la Ferte sous Jou- 
arre, opisanych w Nrze 41 Gaz. Przem.

Zadaniem mielnika jest tak oczyszczoną psze­
nicę przerobić na mąkę. Cel ten osięga on prze­
cinając ziarno na ile możności najgrubsze krupy, 
sortując takowe wiatrem według wielkości ziarna 
i ciężkości, przepuszczaniem przez różne s i ta ; 
zasypując je  powtórnie i znowu sortując, postępu­
je  w ten sposób, aż nie nastąpi zupełne rozga- 
tunkowanie i oczyszczenie z otrąb grysików, któ­
re już potćm tylko na mąkę roztarte być mają.

W tym to wyrobie grysików przed otrzyma­
niem mąki, w ich rozgatunkowaniu według jako­
ści, z których następnie różne gatunki mąki się 
otrzymuje, leży cała korzyść, cała tajemnica mły- 
narstwa grysikowego czyli kaszkowego (Hochmilh- 
lerei) (Monture ronde).

Proces ten uskutecznia się przy pomocy wie­
lu elewatorów czyli czerpaków, śrutowników i sor- 
towników, pytli mącznych, dunstowych i grysiko­
wych, czyli kaszkowych, żubrowników, i wreszcie 
machin czyszczących i ruzgatunkowująeych z na­
leżącym do nich wentylatorem czyli dmiechem 
wiatraczkowym.

Śrutowniki czyli sortowniki umieszczone są 
na piętrze rozgatunkowującćm (4 piętro) i rozga- 
tunkowują mlewo na trzy rodzaje: gruby śrut 
(Hochschrot), który pomija pytle (3 piętro), a prze­
chodzi na żubrowniki (Absauber), i na przyrządy 
czyszczące grys i sortujące; wreszcie na grys, 
dunst i mąkę, które ze śrutownika przechodzą do 
pytli mącznych, z których mąka wprost do wor­
ków się wysypuje; dunst odciągają pytle dunsto- 
we, a grys sortują pytle grysikowe według wiel­
kości ziarna, znajdujące się zaś pod niemi przy­
rządy czyszczące i rozgatunkowujące, według cięż­
kości i jakości.

Pytle mączne stoją w pytlami (3 piętro) i wy­
siewają mąkę wprost do worków przywiązanych 
do nich rzemieniami ze sprzączkami; obciągnięte 
są one gazą jedwabną do połowy Nrem 11 a do 
drugiej połowy Nrem 10. Pytle dunstowe leżą pod 
niemi; do tych zsypuje się to wszystko, czego py­
tle mączne nie mogą spytlować, są one obcią­
gnięte gazą jedwabną Nr. 9, 8, 7, lub też siatką 
drucianą Nr. 100, 90, 80 i 70.

Pytle grysikowe i przyrządy czyszczące gry­
siki (Griesputz- und Sortirmaschienen), umieszczo­
ne są wraz z żubrownikami w odczyszczalni 
(drugie piętro), służą one do dalszego sorto­
wania według wielkości i jakości ziarna za po- 
morą sit i wiatru. Każdy przyrząd odczyszczają- 
cy grysiki ma jeszcze swoje własne elewatory, 
aby grysiki, które wskutek nieregularnego wiatru, 
lub z innych przyczyn niezupełnie zostały oczy­
szczone, za pomocą tychże elewatorów powtórnie 
przez przyrządy czyszczące przeprowadzić. C z y ­
s z c z e n i e  g r y s i k ó w  i g a t u n k o w a n i e  j e s t  
c e c h ą  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  m ł y n a  r s t w a  
g r y s i k o w e g o ;  temu to systemowi zawdzięcza 
Austrja sławę swego pieczywa.

Mielnik umiejący otrzymywać jak  najmniej­
szą ilość mąki przy wyrabianiu grysików, a na­
stępnie dokładnie czyścić grysiki, takowe rozga- 
tunkowywać, a z rozgatunkowanych najrozmaitsze

gatunki mąki wyrabiać; taki mielnik rozumie naj­
lepiej młynarstwo.

Jedne i te same pytle wydają mąkę najgrub­
szą czyli najordynarniejszą i najczarniejszą, jak 
oraz najdelikatniejszą i najbielszą; nie wielkość 
pojedynczych pyłków mącznych, lecz materjał, 
z którego się składa, wpływa na jakość mąki. 
Piękne czyli ciężkie tak zwane grysiki ziarniste, 
wydają mąkę 000, najlżejsze wydają niższe ga­
tunki mąki.

Młyn taki wyrabia więcej gatunków mąki 
jak  w handlu zwykle się znajdują, różne więc 
gatunki w młynie wyrobione mięszają dopiero 
w komorze mącznej na gatunki, jakie w handlu 
przychodzą, pakują się w worki, plombują i zna­
czą. Młyn taki wyrabiać może równie z dobrej 
jak  z gorszej pszenicy, w roku dobrym lub 
złym, słowem, zawsze jednakowy wyrób pro­
dukować, zależy to bowiem od inięszania; różni­
ca cała na tćm zależy, iż pszenica gorsza mało 
lub zupełnie nie wyda celnej mąki, dobra pszeni­
ca wydaje jej znacznie więcej; wychodząc zatćm 
ze stanowiska finansowego, jest najkorzystniej 
przerabiać pszenicę najpiękniejszą.

Gdy w tych młynach miele się żyto, przy­
rządy do czyszczenia grysików są bezczynne; ko­
rzystnie nawet jest do mielenia żyta urządzać oso­
bne kamienie, a pytle powlec gazą jedwabną 
Nr. 12, gdyż pyłki z mąki żytnej są mniejsze 
od pszenicznych, a jakość mąki zależy wiele 
od tego.

Szczególny opis przyrządów czyszczących 
i gatunkowujących grysiki zostawiam sobie na pó­
źniej; byłoby to zresztą tylko zajmującćm dla 
człowieka fachowego, a i dla takiego bez rysun­
ku nie miałoby żadnego znaczenia.

Przy mlynarstwie grysikowćm (kaszkowćm), 
rzecz się ma podobnie, kamienie młyńskie, obra­
cają się tu przeszło 30 razy, gdy przy zwykłćm 
3 do 5; jednak młyny grysikowe wyrabiają ty­
leż, a nawet więcej mąki; na kamień bowiem sy­
pie się przynajmniej 10 razy więcej, jak  przy 
zwykłćm młynarstwie, gdyż kamień powinien tyl­
ko rozcinać, ale bynajmniej nie rozgniatać ziarna.

Francuzki kamień młyński o średnicy 48" 
przy dostatecznej sile i miejscu we młynie, jako 
też przy dobrem urządzeniu i ustawieniu machin 
pomocniczych (obmietni i sortowników) przerabia 
rocznie około 12.000 korcy (25.000 pruskich sze- 
fli) pszenicy na najpiękniejszą mąkę. Siła jedne­
go konia produkuje miesięcznie 100 korcy, t. j. 
kamień taki wspólnie z machinami pomocniczemi 
wymaga działania siły 10 koni.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Obecny stan interesów przemysłowych.

(Ciąg dalszy.)
Pora na R z e p a k i  już za daleko się posunęła, 

żeby o w id ia c h  nań dziś mówić m ożna; zapasy 
w kraju są wszędzie za szczupłe, aby przed zaczę­
ciem nowej kampanii , to je s t przed początkiem wio­
sny, stanowiącej o posiew ach, mogły być przedmio­
tem spekulacji.

Chwilowo targ na ten artykuł, w skutek ciągle 
słabego popytu na olej rzepakow y, je s t bardzo gnu- 
śny , a ponieważ obecnie zapasy po głównych ta r­
gach E u ro p y , szczególniej w Amsterdamie są dwa 
razy większe niż były o tej porze w przeszłym ro­
ku, trudno zatćm przypuścić, aby ceny rzepaku 
o wiele się podniosły.

J a k  się ostatecznie tegoroczne zasiewy udadzą, 
nie da się jeszcze nawet w przybliżeniu oznaczyć, 
ponieważ o stanie zimowym zasiewów nic dotąd sta ­
nowczego powiedzieć nie m ożna; lecz czas dla nich 
po większej części sprzyjający dotąd i sądy doświad­
czonych rolników, każą nam się spodziewać, że oprócz 
może miejscowych spustoszeń przez ow ad, rok ten 
na rzepaki, równie pom yślnie, (a przynajmniej nie 
wiele gorzej ja k  przeszłoroczny) wypadnie.

S i e m i e  l n i a n e  zdaje s ię , że tego roku do­
brze popłacać będzie, a głównej tego przyczyny szu­
kać należy częścią w wysokich cenach l n u , częścią 
w silnym popycie, i szczupłych zapasach oleju lnia­
nego. Ju ż  rok 1866 był dobrą wróżbą na ten arty ­
k u ł; gdy bowiem ceny siemienia lnianego w Am­
sterdam ie w r. 1865 chwiały się pomiędzy 210 a 240 
fl. za łaszt, różnica ta  w roku zeszłym wynosiła pra­
wie drugie ty le , najniższa bowiem cena była 200, 
a najwyższa 425 fl. za łaszt. Równie w Petersburgu, 
Szczecinie, w Rydze i Hu l l , były ceny w r. 1866 
w przecięciu daleko wyższe, niżeli w roku przeszłym ,

a jeżeli zważemy, że uprawa lnu z roku na rok pod 
względem przestrzeni i ważności tego artykułu w zra­
sta , jeżeli do tego uwzględnimy ja k ą  rolę gra teraz 
olej lniany w życiu przem ysłow śm , jeżeli zresztą 
obrachujemy, ja k  szczupłe są zapasy siemienia ln ia­
nego tak w kraju ja k  za granicą, możemy z tego 
łatwo o dobrych widokach podwyższenia się cen te ­
go artykułu już w przyszłym  miesiącu wróżyć.

O l e j  r z e p a k o w y ,  jeżeli nasze nadzieje na 
zimowe zasiewy są praw dziw e, przed nową kam pa­
n ią , bardzo mało pójdzie w górę. Pom inąw szy, że 
potrzeba jego wszędzie coraz słabiej czuć się daje, 
z powodu wielkiej konkurencji z tańszym  olejem 
skalnym  i innemi świetlnemi surogatam i; zapasy te ­
goż w porównaniu z tymi o tej samej porze w roku 
zeszłym są tak znaczne, że raczej więcej sprzedają­
cych aniżeli kupujących oczekiwać należy. W iado­
mości dochodzące nas z targowisk zagranicznych sta­
nowiących ceny, jako to : Am sterdam u, P aryża, K o­
lonii, Berlina i innych, są tego rodzaju, że zupełnie 
nie obudzają nadziei podniesienia się cen tego a r ty ­
kułu. —

Pomyślniejsze widoki zdają się otwierać na in­
ne oleje, jako to : o l i w ę ,  o l e j  l n i a n y  i t e r p e n ­
t y n ę .  Wiadomości z T ry jestu  donoszą ju ż  o stałóm 
trzym aniu się cen oliwy Pugliseńskiej w Sycylii, 
oraz, że ceny tego artykułu  podniosły się z powodu, 
że tegoroczne żniwa nie odp wiedziały oczekiwaniu. 
Ceny oleju lnianego w H ull, Term onde i Monachium 
również mocno się trzym ają.

P opyt na olej ska lny , już od kilku miesięcy 
ciągle je s t słaby, i zdaje się, że ta  stagnacja potrwa 
jeszcze dłużej. Doniesienia z Nowego Jo rk u  malują 
położenie okolic dostarczających go, w bardzo smu­
tnych kolorach; składy nadmorskie w Hamburgu, 
Bremie i A ntw erpii, przepełnione są am erykańską 
naftą , a gdy oprócz tego przybywają jeszcze liczne 
oferty z G alicyi, potrzeba zaś oświetlenia z każdym  
dniem coraz się zm niejsza, uważam y przeto pod­
wyższenie się cen tego artykułu  i żywsze obudze­
nie się tej gałęzi w teraźniejszej kampanii za nie­
prawdopodobne.

Z kolei przychodzimy do o k o w i t y .  A rtykuł 
ten wskutek powszechnie prawie chybionego zbioru 
ziemniaków, nabrał dla spekulacji wysokiego znacze­
nia ; handel nim przybrał dzisiaj zupełnie charakter 
giełdowy, tak, że znaczne zmiany cen w jednym  i ty m ­
że samym dniu nie są rzadkiemi. W  W iedniu, głó- 
wnćm targowisku na spirytus od kilku miesięcy to ­
czy się walka o cenę pomiędzy podwyższającemi 
i zniżającymi, plac boju dotąd został przy ostatnich, 
lecz w ogólności nie je s t to jeszcze zapowiedzią sta ­
łego obniżenia.

Bardzo ważnym czynnikiem w sądzie o dalszych 
widokach na okowitę je s t Galicja. T u  tylko, zbiór 
kartofli nie źle w ypadł, z tego powodu też prawie 
wszystkie gorzelnie w k ra ju , a przynajmniej bardzo 
znaczna ich część czynnemi były. Ztąd też poszło, 
że nie tylko W ied e ń , ale także M oraw ja, Czechy, 
Szląsk okowitą galicyjską można powiedzieć zala­
ne zostały, wskutek czego ceny takowego do ty ła 
się obn iży ły , że w tej chwili zaledwie koszta pro­
dukcji pokrywają. Ale z drugiej strony galicyjska 
okowita je s t niskostopniowa i czuć ją  olejkiem swę- 
dn y m , musi zatćm być odczyszezaną, co zawsze 
je st połączone z kosztam i; dalej kam pania tegoro­
czna skończy się zapewne wcześniej ja k  zwykle, 
z tego powodu i dowóz z Galicyi będzie coraz słab­
szy. W ęgry także w tym  roku będą mniej produko­
wać jak  w innych latach. Czy przy tych stosunkach 
należy nam wnioskować, że ceny spadną ?

W idoki na wywóz austrjackiego spirytusu do 
W łoch, pomimo wyższych kosztów produkcji w kon­
kurujących z nami P rusach , są bardzo m ałe, gdyż 
targ tryestcki tak  pierwej jak  i teraz spirytusem  
pruskim zalany został, ale zato w krajach naddunaj- 
skicli dla siedmiogrodzkiego, węgierskiego i galicyj­
skiego spirytusu otworzyły się lepsze widoki, nie ma 
więc żadnej o zbytek produkcji obawy.

To wszystko zw ażyw szy, należy wnioskować, 
że spirytus w najbliższym czasie pójdzie w górę, 
a to tćm w ięcej, im mniej producenci ze względu 
na małe zapasy okazywać będą chęci pozbycia się 
takowego. Zwykle też w porze letniej następuje pod­
wyższenie cen.

M e l a s  s a wskutek podrożenia spirytusu doszła 
teraz do cen dotąd n iepraktykow anych; przed dwo­
ma jeszcze miesiącami naw et po 4 fl. 50  c. za ce- 
tnar nie można jej było dostać. Dzisiaj wprawdzie 
popyt na ten artykuł zmalał, bo też i ceny spirytu­
su spadły. Pomimo tego nie można nawet przypu­
ścić, aby ten stan miał trwać długo, przeciwnie prze­
widywać n a le ż y , ze przy podnoszących się cenach 
sp iry tu su , także i melassa nietylko pójdzie w górę, 
ale nawet do dawnej swojej wysokości dojdzie. N a­
turalnie nastąpi to tylko pod warunkiem, jeżeli spo­
dziewane podniesienie się ceny spirytusu jeszcze 
w czasie bieżącej kampanii gorzelnianej przyjdzie do 
sku tku , później nowe czynniki mogą przyjaźniejsze 
widoki tej gałęzi handlu otworzyć.

C u k i e r  chwilowo stoi dosyć niepomyślnie, 
a jeżeli zważymy stosunki agiowe, to ceny jego są 
względnie niższe aniżeli przeszłoroczne. W prawdzie 
cukier surowy, w skutek pogorszenia się stanu waluty 
otworzył sobie drogę lepszą, nastąpiły nawet znaczne 
przesyłki do Francji, Anglii i niektórych północnych



portów m orskich, ale to jeszcze nie rozstrzyga na 
korzyść dobrych widoków na ten artykuł w ogólno­
ści. T utaj stanowi głównie tylko wewnętrzna konsum- 
cja, a póki ta  tak będzie małą jak dotąd, nie ma 
co oczekiwać ożywienia się handlu cukrowego. Ocze­
kiwano silnego wywozu cukru do W łoch wskutek 
zaszłych zmian w stosunkach z tćm królestwem, 
a  mianowicie w skutek postawienia się Austrji w przy- 
jazniejszóm stosunku z W łocham i, ale dotąd mało 
ta  zmiana uczuć się d a ła , a gdy również nadzieja 
wielkiego wywozu do księstw naddunajskieh zawio­
dła, nie można się przeto dziwić, że widoki na cu­
kier nie są wcale obiecującemi. Zdaje się jednak, że 
później ceny cukru się podniosą, może od chwili, 
gdy ustanie to gwałtowne współubieganie się ofiaru­
ją cy c h , ale ponieważ zapasy wszędzie są znaczne, 
a kam pania zawsze kilka tygodni, a może kilka mie­
sięcy jeszcze trwać m oże, to i ceny pewnie tak  nie 
podskoczą, jak b y  sobie tego fabrykanci życzyli. P o ­
mimo tego wszystkiego z początkiem wiosny żywsze­
go i rozleglejszego odbytu spodziewać się należy.

P ora na c h m i e l  dzisiaj już  minęła, produ­
centom kończą się zapasy , cały więc handel obecny 
je s t skoncentrowany w ręku handlarzy. —  Od kilku 
tygodni z powodu mrozów, ceny chmielu znacznie 
podskoczyły, pytanie jednak  czy się utrzym ają, po­
nieważ znowu przeważyła odwilż, która wyrób piw 
leżakowych powstrzymała. Zapasy pomiędzy handlu­
jącemu są stosunkowo znaczne, i jeżeli znowu mocne 
zim na nie n as tąp ią , to i wysokie ceny spadną. 
Jeże li zaś przyjdą m rozy, natenczas ceny nie tylko 
się utrzym ają, ale nawet podniesą, bo nie jeden pi­
wowar musi pokryć wyczerpano, a przynajmiej przy­
sporzyć swoje zapasy.

W iadomości otrzym ane z zagranicznych targo­
wisk chmielu, ja k :  z Norym bergii, S p a ltu , Laufu, 
Nowego T om yśla, A lostu , Poperingu itd. zdają się 
utw ierdzać w każdym  względzie ten nasz pogląd, 
podobnie wróżą wiadomości nadchodzące z Anglii.

L . G. Z.

R O Z M A I T O Ś C I .

—  P ok łady  so lne  w  okolicy Opawy. Pracowity 
badacz pokładów solnych Pr. Reuss przed laty  zna­
lazł w pokładach ziemi w okolicy Opawy wielkie po­
dobieństwo z pokładami W ieliczki i Bochni, w naj­
nowszym czasie prof. gim nazyalny Opawy P. Urban 
znalazł w tamtejszej okolicy skamieniałości i petre- 
fakta, które P . Reuss i inni geolodzy uznali, jako  te 
sam e, które w W ieliczce i Bochni się licznie znaj­
dują, zarazem , że pokłady Opawy należą do pasma 
soli ciągnącego się wzdłuż północnych stóp K arpat.

Na zasadzie tej m ają się tam odbyć poszukiwa­
nia wierceniem dziur w głąb ziemi. Jeże li doprowa­
dzą one do dobrego rezultatu , wtedy Austrja będzie 
posiadać drugi S tassfurtli, je s t bowiem nadzieja, że

tam i sole potasowe się znajdują, coby wielki wpływ 
na podniesienie industryi Morawy wywarło.

—  P rodukcya  cyuku  w górnym Szlązku zdaje 
się żo doszła do swego szczytu, gdyż nie znajdują 
tam  już  żadnych nowych pokładów galmanu dla za­
stąpienia wyczerpujących się zapasów. W ydobyta 
ilość galmanu wynosiła w 1863 roku 650.000 ctr. 
w 1864 r. 4 .790 ,000  ctr. a uzyskano z tego 800,000 
cetnarów cynku, w yzyskuje się zatem w przecięciu 
1 7 '/a % . W  roku 1864 było w kopalniach 7149 
a w hutach 3687 robotników zatrudnionych.

—  KWilS SOlliy. Z 89 fabryk sody w Anglii, 
które tygodniowo 120.000 Ctr. soli kuchennej zuży­
w ają , ulatniało się tygodniowo 180 Ctr. kwasu sol­
nego, co dla okolicy niemało było szkodliwćm. Igo 
Stycznia 1864 r. zostało na 5 la t ustanowione p ra­
wo (steali act), które nie dozwala więcej, ja k  tylko 
5°/0kwasu solnego w powietrze wypuszczać. W skutek 
tego pratya zaprowadzono po fabrykach poprawne 
zgęszczacze, które 98°/0 kwasu solnego zgęszczają. 
N iektórzy fabrykanci tak  udoskonalili te przyrządy, że 
gazy przechodząc przez rozczyn srebra , nie tworzą 
osadu, chociaż podług Smith'a powietrze zawierające 
0 '0027 % kwasu solnego tworzy osad w rozczynie 
srebra. J a k  się więc okazuje, odpowiada prawo zu­
pełnie oczekiwaniom.

—  O b rąc /k i Uokowc przy lokom otyw ach. Ponie­
waż obrączki tłokowe lane z tombaku przy lokomo­
tywach kolei północnej cesarza Ferdynanda tylko 
1200— 1500 mil wytrzymują, próbowano przetopić te 
obrączki, któro już tylko 4 linje grubości miały 
z mieszaniną, składającą się z 6 0 %  ołowiu, 20%  cy­
ny i 2 0 %  antymonu. T ak a  obrączka po przebiegnie- 
niu 1251 mil była tylko o 0 3  funt. lżejszą, a za- 
tćm może wytrzym ać 8000 mil, m aterjał na nią ko ­
sztuje 10'7 11. T e  obrączki nie wymagają żadnego 
powtórnego naprężania, czynią cylinder zupełnie g ład­
kim, i nie rozgrzewają się przez tarcie o ściany cy­
lindra.

—  Olej Skalny. Ju ż  nieraz zalecano użycie oleju 
skalnego do palenia pod kotłami parowemi osobliwie 
na okrętach, ale dotąd nie był on do tego używany. 
W  ostatnich czasach zbudował Jackson i W atkins 
w Millwall (w Auglji) jach t parowy na którym  ko­
cioł pewny zaopatrzony je st patentowanym przyrzą­
dem B arffa i Sims’a do palenia olejem skalnym. K o­
cioł je s t podobny ja k  zw ykły kocioł używany przy 
lokomotywach; cło palenia używa się surowego oleju 
skalnego który się spala w kształcio gazu. Próby 
miały wypaść bardzo korzystn ie , o kosztach jeszcze 
dotąd nic nie podano.

—  Kopal zwykle nierozpuszczalny w eterze, ter- 
petyn ie, benzynie, oleju skalnym i w innych węglo- 
w odorodkach, staje się rozpuszczalnym w tych p ły­
nach jeżeli się go w szczelnie zamkniętóm naczyniu 
do 350 -400° C rozgrzeje. Dodając jedną część wagi 
wysychającego oleju lnianego, %  oleju terpetynowego 
i rozgrzewając do tej tem peratury otrzym uje się za­
raz czysty i jasny  pokost koloru jasno cytrynowego.

—  Najtwardszóm ciałem w świecie je s t ciemne­
go koloru (Ijan ien t, który ‘posiada jedna szlifiernia 
w Am sterdam ie, i którego dotąd ani rozłupać ani 
oszlufować nie mogli. T en djam ent je s t zatćm tw ard­
szy od zwykłych, oznaczonych 10 numerem twardo­
ści na skali Mohs’a, a zatćm trzebaby mu nadać Nr. 
11 twardości, której dotąd umiejętność nie znała.

—  P ap ie r, który bez żadnego uszkodzenia zm y­
wać można tak  nazwany ( Wasclipapier•) bardzo do­
godny do robót mierniczych w polu i tym podobnych 
wyrabia fabryka Fischer i Binder w Neltau w S ied­
miogrodzie (Skład główny u A. Oswalda w W iedniu Eli- 
sabeth str. N. 10.) F abryka ta wyrabia także tusz do 
rysowania, na tym papierze k tó ry  chcąc uczynić nie- 
zm ytym , należy wyschły rysunek polać alkoholem.

F ałszow an ie  ko rków . Londyńska Gnocer umieszcza 
następującą przestrogę która i dla naszego kraju p rzy ­
dać się może. Fałszowanie korków odbywa się w ten 
sposób, iż zużyte obkrawują się naokoło i na końcach 
potem smarują je  w miejscach zbutwiałych kitem któ­
remu nadają barwę korkow ą, i tym sposobem nabiera­
ją  korki pozór nowych. K orki te są bardzo tan ie, 
kupowali je  dawniej tylko fabrykanci atramentów, te ­
raz dla taniości kupują je  winiarze i szynkarze , ale 
korki te są bardzo podejrzano, bo nie można być 
pew nym , czy pierwej nie były w zetknięciu z jakie- 
mi truciznami lub innemi zdrowiu szkodliwemi mate- 
rjami. Dobre korki nie wciągają w siebie wpraw­
dzie płynów , ale korki poszczerbione i robaczliwe 
napawają się wiele cieczami z któremi są w stycz­
ności.

—  Do upraw y  lilii. W szystkie te gatunki lilii, 
rosnące na wolnćm powietrzu puszczają korzenie przed 
zimą i nie powinny być na sucho w ziemię kładzio­
no , najlepszy czas do przesadzenia je s t w Sierpniu. 
Niektóre gatunki ja k :  biała lilia, kanadyjska, kalce- 
dońska, tygrysia itd. nio potrzebują w ogólności ża­
dnego przykrycia na zimę; pulchna, tłusta i nie świe­
żo nawieziona ziemia oraz położenie ku słońcu najle­
piej się dla nich nadaje. Co dwa do 4 lat rozsadza­
ją  się lilio odejmując jo od cebid.

—  O dpowiedź. Panu L. Ł . w Ob. P rzeprasza­
my za opóźnienie w p rzesełce, ale nie z naszej wi­
ny takowa nastąpiła. Po zniesieniu się z Panem Her- 
cokiem okazało się, iż wykaz prenumeratorów u nie­
go zapisanych na Gazetę Przemysłową wraz z listem 
do Redakcji zaginął na poczcie. Redakcja więc nie 
wiedziała o Prenum eratorach u P. H erco k a , a Pan 
Hercok oddawszy wykaz na pocztę, nie spodziewał 
się, by takowy mógł zaginąć. Po otrzym aniu dopie­
ro reklam acji, nastąpiło wyjaśnienie.

O czćm zawiadamiamy P P . Prenumeratorów, k tó­
rzy złożyli prenum eratę u P. Hercoka, iż z tego po­
wodu dotychczas nie otrzymali G azety Przemysłowej.

i n s e r a t y .
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UWIADOMIENIE.
Na podstawie zawartej pomiędzy podpisanymi zarzą­

dami kolejowymi umowy, będą począwszy 
od Ig o  S tyczn ia  1 8 6 7  r. 

nadchodzące z Krakowa pociągi osobowe i mięszane do 
dworca uprzyw. c. k. towarzystwa kolei Lwowrsko - Czer- 
niowieckiej, a nadchodzące z Czerniowiec pociągi osobo­
we i mięszane do dworca c. k. uprzyw. gal. kolei Karo­
la Ludwika zajeżdżać. 

Zawiadamia się o tern P. T. podróżujących z tym 
dodatkiem, że pakunki i jako takie podane powozy, ko­
nie i psy w tym dworcu wydawane będą, w którym P. 
T. podróżni wysiedli.

Lwów 27 grudnia 1867.

C. k. uprzy. gal. kolej Karola Ludwika.
C k. uprz. Tow arzystw o kolei Lwowsko-Czerniowicckiej.
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BIURO TECHNICZNE
WALERE&O KOŁODZIEJSKIEGO

Inżyniera cyw iln ego w  Krakowie
poleca się do wypracowania wszelkich projektów i kosztorysów, stawiania 
i urządzania wszelkiego rodzaju zakładów przemysłowych, jakoto: młynów 
amerykańskich, tartaków, fabryk cukrowych, gorzelń, browarów i t. p. 
według najnowszej i najlepszej konstrukcji; również podejmuje się spro­

wadzać machiny i przyrządy techniczne z najznakomitszych fabr.yk □

C. k. T ow arzystw o  L w ow sko-C zeruow ieck icj koici żelaznej.

SKŁAD i SPRZEDAŻ
DRZEWA OPAŁOWEGO
tak w  większych ilościach jak w małych.

Miejsce sprzedaży: Kasa dla osób na dworcu kolei lwow- 
sko-czerniowieckiej. 

Filia banku angielsko-austryackiego. 
Przedsiębiorca dowozu: Samuel Gall. Ulica Mayera Nr. 

722% . 
C e n y  z a  s ą g  n i ż s z o - a u s t r .

na dworcu z dostawą do domu włącznie 
z rogatką i akcyzą

drzewo bukowe . 8 złr 90 kr. 10 złr. 76 kr. w. a.
_ u dębowe . 7 „ 70 „ 9 „ 56 „ „

miękkie mieszane . 7 „ — „ 8 „ 86 „ „
Na żądanie stron można otrzymać drze­

wa także rzniętego, a za przeźynanie jedno- | |  
razowe policzą się stała cena 50 kr. g

Przy zakupieniu ilości nad 100 sągów upu- ^  
szcza się z ceny, i w  tym względzie nale- tf  
ży się porozumieć z Dyrekcją ruchu w e jg 
Lw ow ie. m

Wiedeń w Listopadzie 1866. 6
e i e i i e r a l n a  D y r e k e y a .  i


